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Pogrzeb min. Barthou
był im p o n u ją manifestacja narodowa

PARYŻ (PAT). Pogrzeb mi
nistra Barthou zamienił się w 
olbrzymią manifestację narodo 
wą Na znak żałoby zamarło ży 
cie w całej stolicy. Dzieci zwol
niono od zajęć szkolnych. 
Większość sklepów, biur i urzę 
dów zamknięto. Olbrzymie tłu
my podążyły na esplanadę In
walidów, by uczestniczyć w od- 
datuu ostatniej posługi' francu
skiemu mężowi stanu. Trumnę 

ąarłego zasypano wieńcami. 
0  -godz. 13-ej przed gmach miw- 
ersłwa zaczęl’  zjeżdżać się przod

k u  tc.ele władz i urzędów oraz kor
pusu dyplomatycznego — wszyscy w 
stręjach galowy ch. Uformowała się 
najwyższa straż honorowa, która to
warzyszyła zwłokom przy ich prze
noszeniu. W r.traży tej zajęli miejsce 
najwybitniejsi przedstawiciele władz 
i  .fh iytucyj z marszałki Petain i 
fi»ży woitnim sekretarzem Akademj. 

Francuskiej Doumic‘em na czele.
■ 'Pt, chwili ruszył kondukt żałobny. 
7a trun’-  ą, ziozona na lawecie ar
matniej, kroczyła najbliższa rodziira, 
prezydent republiki Lebrun i przed
stawiciel szefów państw z *Tnba.ją-. 
dorem Chłapowskim, Sir Clarkiem i 
r :ii urem Ben szeir na czele. 
.Dalsze miejsca zajęli, przewoamczą 

w .Iz b y  i. Senatu premjer Donmcr- 
gue z członkani: Ł.,du w Komplecie,

■« korpus dyplomatyczny i' rfe-
p n e n iw t ’ obcych czadów... min:-
sMaoa |i «m Sir Siuoiium .i mi- 
rittwto belgi j«kfcn Jaśoarum na rze-

.— tą reprezentacją oficjalną po- 
cUt-ał''- niezliczone Jeltgacje różnych 
ugrupowań i- inefytucy, francuskich i 
z-grąnięiaryćh. Kondukt otwierały i 
zamykały oddziały wojska.

.O  godz 13,45 trumnę przeniesiono 
n«. specjalnie-ustawione rodjum na 
Ełplanadzie Inwalidów. Gdy. na try
bunatu zajęli mięjsca prezydent re
publiki i oficjalni' przedstawiciele 
pana r j rźądów zabrał głos premjer 
Doumcrgne.

MOWA PREMJERA 
DOUMEFGUEA

„ Mminter Banhou — mówił Dou- 
mepgu  ̂ — należał do pokolenia, któ
re po»nalo klęski, bolało nad niemi, 
ale .ztwsze zachowywało wiarę w 
przyszłość w nieśmiertelność spra
wiedliwości, która w końcj doprowa
dzi' do i.rmmfu prawa rad siłą. Jak 
i ja, zmariv był w 1870 r. dzieckiem 
jeszcze, ale żałoba tych dni ukształ- 
tcwała jego wolę i wskazywała mu 
drogę. Ludżie tej epoki mogli się 
różnić poglądami, ząwsze ji dnak by
li jednomyślni, kiedy chodziło o wiel 
kość Francji, o sprawę ojczyzny 

Tragiczny wypadek, zabierając Ju
gosławii jej najlepszego syna, a nam 
iednegi z największych mężów sia
nu powi-iiem jeszcze bardziej zacie
śnić związek obu kiujów.

Niech, życie i śmierć Ludwina Bar- 
thoa będizie dla nas przy kładen. Za
gródźmy drogę potęgom zła, które 
slrżą dz.ełu śmierci! Człowiek len 
poświęcił swoje życie dla sprawy po
koju, ale pamiętajmy, ze dla powo
dzenia sprawy międzynarodowej trze 
ba przedewsiystkiem uzdrowić spra
łby narodowe, a tp możliwe jest tyl
ko w drodze z tednoczenia.

Jestem przekonany, ze, kładąc te 
Prawdy w serca wszystkich obywate
li, daję możność Ludwikowi Barthou 
służyć Francuzom i .po śmierci .

Bezpośrednio potem zniesio
no trumnę min, Barthou na la

wetę i powieziono ją do kościo 
a garnizonowego św. Ludwika. 

W świątyni odprawiono modły.
O godz. 16-ej powieziono 

zwłoki na cmentarz Pere La- 
chaine, gdzie je złożono w obec 
iiości najbliższej rodziny i przy 
jaciół zmarłego w grobie ro
dzinnym.

WSPÓLNICY ZBRODNI
Prasa paryska podaje zesta

wienie osób, które według do
tychczasowych wy ików śledz
twa, brały udział w. zamachu 
na króla jugosłowiańskiego Ale 
ksandra. Są to następujący re
wolucjoniści chorwaccy, człon
kowie znanej oragnizacji bojo
wej „Ustawa".

Kelemeu, zabójca króla. 
Prawdziwe jego nazwisko do
tychczas me zostało ustalone, 
przypuszczalnie nazywa się Ru 
dolf Suk.

Iwan Rajticz, Ary stępujący 
pod nazwiskami Benesz lub Se 
ver, bezpośredni wspólnik za
bójcy. Aresztowany,

Zwommii Pospiszil, występu

jący również pód nazwiskami 
Nowak albo Ingar Sungar, rów 
nież wspólnik zabójcy.

Silny vel Janów Bumbay. 
Tożsamości jego nie stwierdzo
no, Wspólnik Kelemena, biorą
cy udział w zamachu marsyl- 
skim , poszukiwany przez poli
cję.

Malny-rel Chamy, Tożsamo
ści jego nie stwierdzono, nie wy 
jasniona 1 także /jest iego rola w 
zamachu. Zbiegł z rąk żandar- 
merji w Fontainebleau Poszu
kuje go nadal policja.

Szabo, mąż zufania dr. Pawc- 
licza, kierownika ruchu racjo
nalistycznego chorwackiego i 
rewolucyjnej organizacji „Usta 
wa", faktyczny kierownik spi
sku i zamachu marsylskiego. 
Niektóre dane wskazują, że 
jest on osobą identyczną z Mai 
nym, poszukiwanym przez po
licję.

Wreszcie pewna piękna ko
bieta. która towarzyszyła spi
skowcom w Marsylji i Aix-en- 
Province, gdzie podawała się za 
Marję Judrosz vel Yudrow. Ko

Reprezentatf? Polski 
na pog zeb 

króla Aleksandra

bieia ta zatrzymywała się w 
hotelach pierwszej klasy. _W 
jej eleganckich walizkach miał 
być ukryty cały arsenał. W ten
sposób prawdziwi zamachowcy 
do ostatniej chvnli nie posiadali niawa 
w swych bagażach nic takiego, 
coby mogło na nich zwrócić po 
dejrzenie w razie nieoczekiwa
nej rewizji.

Poza tern duże zacinkavrienie 
nie wzbudza postać niejakiego 
Kramera, który miał odgrvwać 
rolę organizatora spisku i ns 
którego ślad policja dotychczas 
nie natrafiła. On to właśnie 
miał być „delegatem", którego 
przybycia Novak i Benesz, oczf; 
kiwali w Parvżu. -

Podczas gdy policja koptynu 
uje obławę. w lesie Fontaine
bleau na Malnego vel Chalne- 
go, niedaleko miejscowości An- 
remasse, gdzie przebj wa Novć k 
i Benesz, aresztowano podej
rzanego osobnika, co do które
go zacnodzi przypuszczenie, iż 
współdziałał w spisku. Stwier
dzono narazie, że 8 i 9 b >r 
przebywaf on. w Marsylii

Proces o wielomilionowo grzywnę
Po tygodniowej przeiwie zo

stała wczoraj wznowiona we 
Lwowie rozprawa cywilna prze 
ciwko Stanisławowi Rudroffo- 
wi, właścicielowi Sp. Brody, po 
zwanemu przez władze skar
bowe z powodu niezapłacenia 
na czas grzywny 12 mil jonów 
zł.

Jest to najwyższa grzywna, 
jaką kiedykolwiek w Polsce 
wvmierzono. Grzywna ta zosta 
ła nałożona na Rudroffa za nie 
prawdziwe podawanie wy0oko,- 
ści dochodów w c*ągu kilku lat.

Na poprzedniej rozprawie 
zeznawał kontroler skarbów y, 
który z ramienia komisji mini
sterialnej stwierdził w księ
gach spółki o]brzvmit malwer
sacje.

W dniu wczorajszym zezna
wał kierownik ma jątków. le
śnych wymienionej spółki, inz. 
Golinowski. Stwierdził on, m. 
in., że w pewnym wypadku.ka 
zano mu rzekomo w celach bu- 
chalteryjnych podpisać pokwi
towanie na kwotę znacznie wyż 
szą, niż świadek otrzymał.

Następny świadek, Antoni 
Konarski, b. humir.lter  ̂Sp. Bro
dy, zeznaje obciążająco «_la 
Rudroffa, stwierdzając, że Rud 
roff polecił mu zaksięgował 
fikcyjne wydatki i zmniejszył 
w ten sposób nielegalnie wyk; 
zaną sumę dochodów l.bUO.OOO

Francuzi waliza o Żyrardów
biskupickiejWczoraj wpłynęło do Sądu 

Okręgowego zażalenie ' [rupy 
francuskiej Żyrardowa, podpi
sane przez pełnomocników ad
wokatów Korala i  Szulca, prze- 
ciwku ostatniej decyzji wvdzia 
łu handlowego w przedmiocie 
utrzymania sekwestru sądowe
go .w._Zahł. Źyradon Skich i unie

ważnienia ugody
Grupa francuska wnosi o roz 

patrzenie zażalenia w Sądzie 
Apelacyjnym na posiedzeniu 
jawnem. Francuzi utjz vmuią, 
iż sekwestr powinien być znie
siony, na podstawie głośnego 
podania ' komitetu mniejszości 
polskiej o umorzenie sprawy

na zaledwie 230.000 zł. Świa
dek ten obciąża w znacznym 
stopniu Rudroffa, wykazując

cały szereg tego rodzaju nie
właściwości 
ksiąg.

w DOdawa. it

Na uroczystości pogrzebowe 
J. K. M. Aleksandra I-go, krę 
la Jugosławji, udaje się do Bia 
iogiodu jako przedstawiciel Pa. 
na Prezydenta R. P. i Armji 
Polskiej, w charakterze amba
sadora nadzwyczajnego, gene-t 
rał brygady dr. Bolesław Wic-;

Długoszowski wraz z
towarzyszącym oficerem

OD ŚWITU DO N 3 IY
Pilot szybowcowy Kazimidz Plen- 

Kewiez ustalił wczoraj nov y rekord 
szybowcowy dla Pióczowa odb-wsm 
1ql aa szybowcu S. G. '3, ‘ rwaiący 
7 godzin bez przerw-’ . Osta ;ni renord 
p. Plenkiewnoza wynosił 6 godzin i 3

' W fabryce kół Huty Królewskie? 
Wydarzył się tragiczny wypadek, kto 
re ‘o onarą padł robotnik Brutcn* 
Orlik z Chorzowa. Podczas pracy w 
fe bryce Orlik uderzony -ostaf sztab-* 
żelazną w brzuco, doznając ciężkic!- 
poranień. Po przewiezieniu do szjx 
tata: Orlik zmarł.

Ostaln e w adomosci 
soortowe

Wyżeraj we Lwowi , o<fDył 
się me cl piłkarski, zakończony 
wyńikiem 3:3 (1 1).

v Warszawie reprez. boKser 
ska Polski pokonała C zechów
11: j

W Rydze „drugi garnitur" 
piiKarskiej, reprez. oPlski zv^ 
ciężył Łotwę 6:2,

Młody król Jugosławii i morderca iego oka

Młodociany król Piotr II w towarzystwie królowej Matki Ru- 
muńskiej na pokładzi.' parowca angielskiego w drodze . do. 
Francji. —  Nu zdjęciu piawem, zabójca k Al. Aleksandra i 
min. Bartbou, Petras Fale nen według lotdgraiji jego pasz

portu.

M Ł O D Z I U T K A  P l f K N A  W A R S Z A W I A N K A
dziewczyna, nie znająca sideł i pokus świata, nie przeczuwająca nawet,' jak bardzo pod1! 
i bezlitośni mogą być ludzie znalazła się w. rekach najohydniejśzych zbrodniarzy naszych

czasów — handlarzy kobietami 
Losy tego dzięwezęcia pozwalają. nam przeniknąć za kulisy haniebnego nroceden

tych potworów w powieści p. ł.

T  O  W  A R  N
K T Ó R A  D R U K U J E M Y  N A  S I  R O N I E

R .  I
4 - t e i

Ziiika it kin: •Adria", „Atlantic", ,̂ Swlt" 
„Bagatela" lub „Słonko" 

dla Czytelników „Ostatnich WladomolcI Krakowskich" 
* • * “ »  w dnia 15 p . ściernika 1934 t.
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Krytyczna sytuacja piekarzy
kÓWNE. Przesilenie gospo- 

'darcre dotknęło wszystkie bez 
wyjątku dziedziny życia han
dlowego i przemysłowego Wo- 
łynk Najboleśi [ej jednak od
czuwa się skutki katastrofalnej 
sytuacji w gałęziach wytwór
czości rękodzielniczej. Możemy 
nawet zaryzykować twierdze
nie, że rzemiosło wołyńskie 
przechodź’, obecnie najgorszą 
fazę od czasu swego istnienia.

Jedną z najbardziej kryzy
sem dotkniętych placówek jest 
zawód piekarski, który pod 
wpływem specjalnie niepomyśl 
nych warunków chyli się ku u- 
padkowi, powiększając ciągle 
szeregi bezrobotnych.

Rozległe województwo wo
łyńskie z ogromną produkcją 
rolniczą, siłą rzeczy musiało po 
siadać większą ilość piekarń, 
aniżeli inne prowincje. Ilość 
pieka-u na obszarze Wołynia 
sięgała liczby kilkuset Zakłady 
piekarskie odznaczały się w 
swoim czasie wysokim pozio
mem technicznym i zatrudniały 
iilk* tysięcy wykwalifikowa
nych robotników.

Ostatnio nastąpiło zasadni
cze pogorszenie sytuacji. Kry- 
*ys gospodarczy a przedewszy- 
Stkiem rolniczy, sprawił, że pla 
Sówki wytwórczości p.ekarskiej 
ttłegły znacznej redukcji, a da
wni właściciele wielkich pie
karń na Wołyniu zlikwidowali 
•we przedsiębiorstwa, przerzu
cając się do innych zawodów.

Skutkiem ciągłego kurczenia 
się warsztatów pracy Wołynio
wi grozi katastrofa zalewu no- 
,Wą kategorję bezrobotnych — 
którzy rekrutują się z pośród 
pracowników kwalifikowanych 
pozbawieni będa możności ko
rzystania z zasiłków Funduszu 
Pracy.

Z pośrod miast wołyńskich w 
najlepszej stosunkowo sytuacji 
znajduje się Równe, które dzię 
Id duźema skuoieniu ludności 
(dostarcza pracy dla licznych 
m s z  pracowników piekarskich. 
t )  wiele gorzej przedstawia się 
•tan rzeczy w Łucku, Dubnie

na Wołyniu
lub Kowlu. Z dnia na dzień pie 
karnie ulegają likwidacji, a pra 
cownicy ich wyrzucani bywają 
na bruk bez wszelkich środków 
do życia.

Zaznaczyć przyttm aależy, 
że ci nieliczni rzemieślnicy, któ 
rym praca jeszcze nie została 
wymówiona, pracują w piekar
niach wołyńskich w warunkach 
ciężkich i zarobki ich zgoła nie 
odpowiadają wartości wykony
wanej przez nich pracy.

Rozpaczliwą sytuację rzemio 
sła piekarskiego pogłębia jesz
cze przymus mechanizacji za
kładów. Termin mechanizacji 
wielokrotnie odraczany stano
wi groźne memento dla egzy
stencji większości warsztatów. 
Jest on bowiem równoznaczny 
z terminem całkowitego zlikwi
dowania piekarń. Wobec wyso

kich kosztów mecnanizacji — 
tylko nieliczne przedsiębior
stwa będą w stanie podołać wy 
mogom ustawy.

Celem polepszenia katastro
falnego stanu rzeczy, piekarze 
wołyńscy zapoczątkowali akcję 
w kierunku tworzenia związ
ków zawodowych, których za
daniem będzie zapobieganie be
zrobociu przez zakładanie wła
snych warsztatów pracy oraz 
przez ingerencję u władz, za
mierzającą do uregulowania 
szeregu najżywotniejszych po
stulatów tego zawodu.

Należy żywić nadzieję, że za 
mierzenia powyższe przyczynią 
się w pewnym stopniu do złago 
dzenia fatalnej sytuacji praco
wników piekarskich na W oły
niu, Jak również przyniosą pew 
ne odprężenie w rzemiośle.

Pod sod opinii Rodziny Czyielnlizei
„Nie dzieci dla rodz.ców,

lecz rodz.ce dla dz!eci
Dziś zabiera głos osoba „Do

świadczona” , pisząca:
„Pyta Pani czy ksiądz miał 

słuszność, że opuścił Parią, 
gdy Pani przyszła do spowie
dzi ze skruchą Ejże, czy ze 
skruchą? Raczej wyczerp® y 
się Pani sposoby ratunku egzy
stencji Waszego domu i stąd ta 
pseudo-skracha.

Albo Pani słowa księdza źle 
zrozumiała albo (myślę, że tak 
było istotnie) źle przedstawiła 
księdzu swoje życie! Piszę tak. 
bom podobną historję przeży
wała i spowiednik zażądał ode 
mnie czasowego ślubu czysto
ści (t. j. do czasu ulegalizowa- 
nia związku) czyli umiej wię
cej usłyszałam to samo, co Pa
ni.

Żal Pani do spowiednika jest

Bluźnlerslwa przeciw wierze katolickiej
od stopni cerkiewnego ołtarza

KOWEL. Mieszkaniec m. Ko 
wla Borys Babiniec był naj
pierw prawosławnym, a prze
szedł następnie na katolicyzm, 
a kiedy wstępował w związki 
małżeńskie wrócił znowu na 
prawosławie i brał ślub w cer
kwi, dokąd zaprosił swych zna 
jomyeh, wśród nich także kato
lików.

Ślub odbywał się w dzień 
świąteczny i poprzedzony był 
nieszporami. Cerkiew św. Mi
kołaja wypełniona bvła w tym 
czasie wiernymi. Skorzystał z 
tej okoliczności ks. Ipalij Czer 
wiriski i przemawiając do nowo 
żeńców, nawiązał do przeszło
ści pana młodego by przestrzec 
wszystkich obecnych przed 
przejściem na katolicyzm, albo 
wiem... wiara rzymsko - katoli
cka, to „czysty idjotyzm“.

„.„papiestwo nie ma podsta
wy w Piśmie Świętem” , ...„rzy 
msKo - katolicyzm juaaszow- 
skim sposobem nakłania prawo 
sławnych do zmiany wyznania” 
i wreszcie w oratorskiem unie
sieniu rzuca: „rzymsko - kato

licy rozebrali bezprawnie sobór 
w Warszawie i r oz grabili znaj
dujące się tam bogactwa” .

Enuncjację ks. Czerwińskie
go zainteresowały prokuraturę.

zajścia. Ks. Czerwiński stanów 
czo winie zaprzecza i powołują 
również ze swej strony świad
ków.

Ciekawa ta rozprawa odbę-
Wdrożono dochodzenie karne i dzie się przed Sąd. Okr. w Łuc- 
przesłuchano szereg świadków' ku na sesji wyjazd w Kowlu.

Aby nie służyć w  wcrrkit,
wstrzyknął sobie parafinę

Skutki podobieństwa
is. f . )  Podobieństwo panny | na z filmu? Aż mi się wierzyć 

Reginy Szajn do gwiazdy ekra- J nie chce. Dietrichówaa. poku- 
’0L Marleny Dietrich, jest w żujcie nogi!

RÓWNE. Tymofiej Panasz- 
czuk z Małej Moszczanicy w 
pow. zdołbuuowskim sprzyk
rzył sobie służbę wojskową w 
15 p. p. Za poradą „specjali
stów" zastrzyknął sobie przy 
pomocy strzykawki płynną pa
rafinę w prawe kolano i d^ęki 
temu zabiegowi zachorował na 
chroniczne zapalenie prawego 
stawu kolanowego. W szpitalu 
wojskowym w Chełmie pozna

no się ha przyczynie zapalenia. 
Pomysłowy pan Panaszczuk zo 
siał wprawdzie zwolniony z 
wojska z kat. C., jednaaże pro 
kuratura pociągnęła go do od
powiedzialności karnej.

Wczoraj stanął przeciwnik 
służby wojskowej przed Sadem 
Okręgowym w Równem i skaza 
ny został na półtora roku wię
zienia oraz • pozbawienie praw 
na przeciąg lat *

Chciał powiesii chłopca

kole jej znajomych znane i uz
nane.

P. Regina wie o  tem, jest z 
tego dumna i pewnego razu u-
s iowal nawet podszyć się pod swoje własne!

Poco?
■— Chcę sprawdzić. Po no

gach ja was poznam na pewno. 
Ja nogi Dietrichówny znam jak

osobę boskiej Marleny.
Działo się to w Ogrodzie Kra 

fińskich, gdzie do siedzącej na 
ławce panny Szajn, przysiadł 
•ię p. Izak Żabłudnik i po paru 
minutach rozmowy spytał:

—  Chciałbym wiedzieć, z 
•on. mam przyjemność?

I wtedy właśnie p. Regina u- 
kmiechnęła się ta.mniczo.

—  Nikt w Warszawie nie 
•ńe, a panby chciałeś wiedzieć?

Pąna Z. odpowiedź ta nie
zwykle zaintrygowała. Zaczął 
prosić i nalegać. I wreszcie p. 
Regina uległa:

—  Powiem panu, Ale żebyś 
pan ani słówka nie pisnął. Die- 
ftrichówna jestem,

—  Kto?
—  Marlena Dietrich. Incogni 

to w Warszawie. Przyjechałam 
trochę zapoznać to miasto, w 
którem za mną szaleją Jestem 
incognito z powodu boję się za 
owacje, za tłumy, za bankiety, 
za oale na moją cześć. Jestem 
zmęczona i cicho chcę spędzie 
te parę tygodni w waszem uro- 
czem mieście.

P. Izak zrozumiał, że chcąca 
He z niego zakpić. Nie dał jed
nak nic no sobie poznać,

—  Więc pani —  spytał — 
jest ta prawdziwa Dietrichów-

—  Tu w ogrodzie nie można.
—  To chodźcie do mnie. Ja 

tu mieszkam niedaleko.
P. Regina, uważając, że przy 

goany znajomy posunął się za 
daleko, wstała obrażona.

—  Co pan sobie myśli? —  o- 
burzyła się —  że z powodu 
gram czasem prostytutki, to je
stem takowa? Na filmie mnie 
się wolno puszczać i wypusz
czać. Ja to robię dla sztuki. A- 
le w życiu Dietrichówna do by 
le itmondaka nie pójdzie.

P. Żabłudnik, dotknięty sło
wem „szmondak", zaśmiał się 
szatańsko.

—  DietrichównaI Kogo pój
dziesz bujać, g..niara? Mnie Za 
błudnika? Starego kiniarza? 
la każdy film z Marleną wi
działem cztery razy! Ja znam 
na niej każdą kurzajkęl Z kogo 
idziesz zrooić idjotę? Paszoł 
won smark&ta, bo cie tak kop
nę, że cie cholera zdechnie!

P. Regina cała w ponsach by 
ta bliska płaczu. Na szczęście 
stanął w iej obronie przecho
dzący p. Dawid Zal isztejn, któ 
ry po stoczeniu zaciętej walki 
z p. Izakien*, powędrował z 
nim do komisarjatu. „Dietri
chówna" kosztawała obydwu 
panów po 20 zŁ

ŁUCK, Mieszkańcowi wsi Ko 
pyle pod Łuckiem Kiryle Fur- 
manczukowi skradziona skrzyń 
kę. Czy uczynił to 9 - letni Jan 
Hawry.uk, czy też 10 - letni 
Wasyl Łotwin, niewiadomo zu
pełnie. Posądzał ich o to jedy
nie poszkodowany. I gdy pew
nego dnia spotkał chłopców 
wpobliźu swego domu, zaprowa 
dził ich do mieszkania i zażą
dał zwrotu zaginionej skrzynki, 
grożąc w przeciwnym razie po
wieszeniem jednego i drugiego. 
Przestraszeni chłopcy milczeli, 
nie wiedząc o co właściwie i- 
dzie. Wówczas Furmańczuk 
chwycił Hawryluka, nałożył

mu pętlę na szyję, przerzucił 
sznur przez umocowany u sufi
tu hak i rozpoczął nad biednym 
chłopcem katowską egzekucję.

Pg pewnym czasie chcia* to 
samo uczynić z Łotwinem. Roz
myślił się jednak i powiesił po 
raz wtóry pierwszego „skazań
ca” . A gdy po upływie długiej 
chwili opuścił go na ziemię, 
chłopiec upadł zemdlony. Wów 
czas oblał gr oprawca wiadrem 
zimnej wody i wyrzucił do sie
ni. Było to w miesiącu lutym w 
czasie silnego mrozu.

Sadysta odpowiadać będzie 
za czyn swój przed sądem.

Skazanie komunistów-nodnalaczy
ŁUCK. Po nieudanych ata

kach terorystycznych przeciw
ko chłopom w pewiecie kowel- 
skim, którzy nie podporządko
wali się akcji strajkowej ele
mentów komunistycznych i do
wozili produkty wiejskie do 
miast i miasteczek, przenieśli 
komuniści swoją działalność na 
teren Ołyk*.

Rozpoczęło się od agitacyj 
przeciwko płaceniu podatków i 
dowożeniu żywności do miasta, 
oa niszczenia urządzeń pań
stwowych i demolowania szkół, 
a hasłem do ogólnej akcji pod 
Durzonego tłumu miał być po
żar sterty owsa na polu ordy- 
n«ta ołyckiego ks. Janusza Ra
dziwiłła.

Władzom. bezpieczeństwa u- 
dało się zlikwidować zamiary 
terorystów w zarodku, a głów
nych sprawców oddano w ręce 
sprawiedliwości.

Na rozprawie odbytej w Są
dzie Okręgowym w Łucku ska
zali. zostali: Grzegorz Markie- i

wicz, Paw^ł Olejnik i Jakót Łu 
czyński po 8 lat więzienia, oraz 
Stefan Koszcij na 6 lal więzie
nia. Wszystkich skazanych po
zbawiono praw obywatelskich 
na przeciąg 10 lat.

uezpodsiawny. Człowiek, idąc 
do spowiedzi po kilkuletniem 
zaniedbywaniu ich, idzie ni. po 
t. zw. rozgrzeszenie, lecz idzie 
ukorzyć się Bogu. Spowiedź u 
nas chrześcijan obrządku rzym 
sko - katolickiego jest aktem 
skruchy i sakramentem poku
ty. Nitzezwolenie spowiednika 
przyjęcia Komunji Świętej, bez 
pośrednio po spowiedzi z dłu
giego (kilko lub kilkunastolet
niego) okresu jest pokutą, sto
sowaną ogólnie bez wyjątku 
płci. Do opieszałego penitenta 
kapłan powie na spowiedzi: 
Komunji przyjąć nie wolno. 
Proszę przyjść tego czy innego 
dnia . Wówczas należy usłu
chać kapłana i w oznaczonym 
terminie zjawić się ponownie; 
przystępując do konfesjonału 
powiedzieć, że się było u spo
wiedzi tego i tego ania, ale nie 
otrzymało się Komunji i spo
wiadać należy się z okresu o- 
statniej spowiedzi (bez Komun
ii)-

Samej nalegać na ślub, sko
ro się żyło zgodnie bez ślubu 
lata —  to nonsens; raczej prze* 
kogoś starać się wpłynąć La 
przyjaciela, w rozumny sposób 
tłumacząc, że tu chodzi o dzie
ci. Często małe dziecko, kocha
jące bardzo rodziców, skoro zro 
zumie, jaka krzywdę mu wy-za. 
-lżono, może znienawidzić swo
ich źyciodawców właśnie 7  te
go powodu. „Usłużni” ludnie po 
starają się „uświadomtó" dzie
ci co do ich pochodzenia, jeślf 
jeszcze tego niezrobili.

Obowiązkiem Pani jako mat
ki jest trwa! tu, gdzie dom i 
dzieci. Własne upodobania ,na*' 
leź} złożyć na ołtarzu ofiarnvtn 
dla dzieci, którym tak wielką 
wyrządzono krzywdę.

Brak ciepła nie jest izeczą 
miłą w domu. ale czy tu niema 
winy Pani, proszę nad tem po
myśleć.

„Ciepło" domu Waszterfo *pc 
czywa w rękach Pani. W  mą
dry sposób można pouczyć dzie 
-i. jak się mają zachowvwać. 
Pąk nie opuszczać ale dołożyć 
wszystkich starań, aby dom 
był domem nie hotelem gdzie 
rię przygodnie śpi i bez żału 
oorzuca, bo był nam nieprży- 
‘ idny.

Ma dra kobieta intuicia w?e, 
~o i kiedy należy uczynić P* 
łzę Pani dobrze nrzeriyśleć Wa 

<!ze oołoźenie i mieć na uwadze 
♦nakrimę „nie dzjJt-’ dla rodzi
ców. lecz rodzice dla dzieci źv* 
?ą i pracują" i nią się w życiu 
kierować” .

RflPJflODBIORNIKI sieciowe No
woczesne dwójki, tróiki o 1 1O0 zło
tych Dogodne warunki ..Uniwersał'' 
Wspólna 29
45 ZŁOTYCH t licytacji garnitury 
oalta lodenowe łasienne futra męskie 

damski. okazarime Sienna 18 — 16
POTRZEBNY SZATNIARZ do po
ważnego klubu Zgłaszać się: Chmiel 
nr 5 m. 5 w godz. 2 — A.

p r o g r a m  r a d j o  w y
6.45 Pieśń poranna. 6.48 Muzyka.

7.50 Koncert reklamowy. 12,10 Kon- 
cert. 13.05 Tańce. 15.45 Koncert ork. 
16 43 Lekcja języka ni< r i  ckiego. 
17.00 Recital śpiewaczy. 17.35 Rosyj
ska muzyka. l':.5u „Gospodarka czło
wieka na morzu", 18.10 Życie kultu
ralne i artystyczne stolicy. 18,15 Re
cital fortepianowy. 18.45 „Ostatnia i<i 
sienna wycieczka". 19.00 Audycja 
żołnierska. 19.25 Chwilka lotnicza. 
19.30 „W ojczyźnie Napoleona".
19.50 Wiadomości sportowe. 20.00 
Muzyka iJrka, 20.55. „Jak pracuje
my w Polsce". 21.00 I- f  Koncert hi
storyczny muzyly polsl ej (tr. z Kra 
kowa). 22 00 Koncert reklamowy. 
22.15 Melodje filmowi. 23.05 Muzy
ka tameczna.

W  OJCZYŻHTE NAPOLEONA •
Dziś o godz. 19,30 felieton o sło

necznej Korsyce —  ojczyźnie Napo

leona wygłosi przsa mikrofonem war 
szawskm red. Stanisław Poraj. 
PIERWSZJ KONCERT HISTORYCZ
NY MUZYKI POLSKIEJ W RADJO 

M m i KA. KTÓREJ SŁUCHA!
WŁADYSŁAW JAGIEŁŁO 

Dziś „Polskie Radjo" rozpoczyna 
cvkl koncertów historycznych muzyki 
polskiej. P-erw z , z tego cyklu, któ
ry nadawać będzie Kraków dziś o g 
9 wiecz., przeznaczony jest UiWo ójn 
kompozytorów polskich c epoki Wła
dysława Jagiełły. Tera samem bę
dzie dana radiosłuchaczom możność 
pcznan a utworów muzycznych z 
^rzed 500 laty — utworów, które w-* 
dług wszelkiego prawdopodobień
stwa, wykonane były ta dworze kró
li. Władysława Jagiełły w Krakowie 
kiedy to do wykonywania muzyki u- 
żywani byii trębacze, fletniści i tym- 
peniścś, lnedy to słuchano również 
cyrzyatów golarzy.
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Wesoły Kącik
Moja pierwsza miłość

A n k i e t a  „ O s t a t n i c h  Wi a d o mo ś c i "  z n a g r o d a m i
Tragiczna mi łość  Jadzi

Rozpanoszyła się jesień. Roz 
padał się deszcz. I pada, i pa* 
da. I wszyscy się martwią, źe 
pada.

Tylko nieśmiały Kuba Truś 
wcale się nie martwi. Wprost 
przeciwnie, cieszy się.

— Czego się pan cieszy, pa
nie Truś? — pytają go znajo-
m i

—  Deszcz pada.
—  No to co? Czy pan handlu 

je parasolami?
— Nie. Mnie do handlu 

deszcz niepotrzebny.
■— Tylko do czego?.
—  Do miłości
I pan Truś z zadowoleniem 

patrzy na zachmurzone niebo.
— Pan myśli —  wyjaśnia—  

że tylko grzyby rosną na desz
czu? Nie! Miłość też!... Deszcz 
wogóle daje dużo. Chłopa ze 
wsi on daje grzyby, reumatyka 
on daje łamanie w kościach, a 
mnie daje miłość! Mnie daje a- 
wanturki miłosne.

Jak niema deszczu, to ja je
stem nic nie wart. Ja nie mam 
z czem podejść do kobiety. Za- 
bawidamek ja nie jestem, mó
wić nie umiem i w dodatku je
stem nieśmiały. Jak ją mam po 
wiedzieć do kobiety więcej niż 
dwa słowa, to ja sie mieszam, 
sift peszę, ja sie boję policjanta 
i sie boje, że dostanę w pysk.

Więc z czem ja mam wyjść 
na ulicę, żeby zdobywać serca? 
Z moją urodą? Takowej nie po
siadam.

Ale za to, jak pada deszcz, 
te mnie nie potrzebna uroda, 
mnie nie potrzebna wymowa, 
mnie wystarczy, że ja mam pa
rasol. Ja wychodzę na ulicę z 
parasolem.

A wtedy drżyjcie damskie 
serduszka! Które serduszko sie 
oprze na słocie, błocie dużego 
parasola? Żadne!

Czy to będzie czysta dziewi
ca z ulicy Czystej, czy hoże 
dziewczę z Hożej, czy dzika 
dziewczyna z Dzikiej, to na de
szczu ona zawsze ulegnie para
sola! A  przez parasola —  
umie.

Przypuśćmy leci sobie taka 
panienka na deszczu i sie spie
szy. Ja już jestem tuż. I wycią
gam nad nią parasol.

I wtedy ja nie potrzebuje du 
żo gadać, ja nie potrzebuje być 
urodziwiec. Ja mam parasol i 
dlatego mam szanse. Ja sobie 
mówię tylko dwa słowa:

—  Leje, co?
Ona wówczas albo nic nie od 

powiada, albo odpowiada:
—  Leje!
To ja wtedy mówię:
— Pani przemokła.
Ona albo znów nic nie mówi, 

albo mówi:
—  Owszem, przemokłam.
Wówczas ja zadaję ostatni

cios.
— Wstąpmy do mnie, to się 

pani osuszy.
I wtedy ona albo mówi „pa- 

sr 1 won", albo ric nie mówi i 
idz’° do mnie. I już!

parę słów ja mam wszyst

Zgodnie z naszą wczoraj
szą zapowiedzią poniżej za
mieszczamy, opowiadanie 
które może służyć Czytel
nikom jako wzór. W  opowia 
daniu twa autor, którego na 
zwiska nie podajemy, zwie
rza się nam z prawdziwych 
swych przeżyć, jakich doś
wiadczył, kiedy był 23-let- 
nim młodzieńcem.

Poznałem Jadzię, kiedy mia
ła 20 lat. Nie była piękna, a 
mimo to w kawiarni, czy w po
czekalni kina, w tramwaju czy 
na ulicy ściągała ku sobie spój 

j rżenia wszystkich. Szczupła, 
smukła, bardzo zgrabna, miała 
rozkoszny uśmiech, puszyste 
blond włosy, ładnie wykrojo
ne usta, naprawdę zaś piękne 
miała tylko oczy. Z obramie
nia czarnych rzęs spoglądały 
niepokojąco, zaczepnie, piesz
czotliwie i poważnie.

Poznałem ją u mego przyja
ciela Felka, niedawno ożenio
nego z uroczą Marysią. Odwie
dzałem ich często, nie zapowia 
dając nawet wizyty, czułem się 
u nich bowiem jak w domu.

Już w przedpokoju usłysza
łem śmiech trojga osób. Felek 
śle, panią Marysię przestawia- 
liwie, żywiołowo. Pani Marysia 
chichotała cichutko, jakby pow 
strzymuiąc się od nadmiernej 
wesołości, a może raczej wymu 
szając z siebie śmiech dla to
warzyskiej harmonji. Słyszałem 
jeszcze śmiech trzeciej osoby, 
śmiech dźwięczny, perlisty, ser 
deczny.

Zaciekawiony pośpieszyłem 
do pokoju, nie zapukawszy na 
wet do drzwi. Ujrzałem Felka 
wygodnie rozpartego na krze- 
nie. Wprost nie byłem w stanie 
jącą bez sensu jakieś filiżanki 
i w przyzwoitej odległości od 
Felka, ale również na kanapie 
— Jadzię.

Zostałem jej przedstawiony. 
Muszę przyznać, źe zrobiła na 
mnie odrazu niezwykłe wraże- 
rzą baałvch zdrowych zębów, 
oderwać spojrzenia od jej drob
nej itwarzyczki, rozchylonych 
w uśmiech ust, odsłaniających 
rząd białych zdrowych bębów, 
a przedewszystkiem od jej o- 
czu.

Usiłowałem być swobodny 
i rozmowny. Za każdym jednak 
razem, kiedy spojrzała na mnie 
krew uderzała mi do twarzy, ję 
zyk plątał mi się jak zaskoczo 
nemu przez nauczyciela sztuba 
kowi. Mówiłem coraz więcej, 
starając się pokryć zmieszanie, 
choć zdawałem sobie sprawę, 
źe coraz mniej jest sensu w 
moich słowach.

Po wizycie, która, nie wiem, 
jak trwała długo, wyszliśmy 
razem z Jadzią. Chwilę szedłem 
w milczeniu. Ja, naogół „wy
szczekamy" i pewny siebie stra 
ciłem panowanie nad językiem, 
wyraźnie odczuwałem strach, 
by jakiemś niezręcznem _ odez- 
wamiem się nie społszyć jej, nie 
wywołać w niej choćby cienia 
nieprzychylmości dla siebie. Jak 
umiałem najbardziej pokornie, 
najostrożniej zaproponowałem 
Jadzi przechadzkę. Zgodziła 
się na nią chętnie.

Udało mi się wreszcie nawią 
zać rozmowę o  naszych wspól
nych znajomych, o pracy, o ki

nie o wszystkiem innem, o  czem 
może mówić dwoje ludzi,, nie 
dawno sobie przedstawionych.

Tegoż samego dnia umówi
łem się z Jadzią, że pójdziemy 
do kina.

Muszę tu dodać, źe byłem 
wówczas narzeczonym. Zarę
czyłem się oficjalnie z przyja
ciółką Marysi, bardzo miłą 
skromną panienką Irusią. Każ
dy prawie wieczór spędzaliśmy 
razem czy to na przechadzce, 
czy w kinie, czy u niej w domu.

Tego wieczora pierwszy raz 
od wielu miesięcy nie spotka
łem się ze swoją narzeczoną.

Po odprowadzeniu Jadzi z 
kina do domu, wróciłem do 
swej kawalerki oszołomiony, 
oczarowany, upojony, rozma
rzony. W głowie huczała mi 
krew, serce rozpierała niezna
na dotychczas radość. Chciało 
mi się śpiewać, tańczyć. G o 
tów byłem cały świat przycis 
nąć do piersi, rozdać biednym 
swój skromny dobytek, czułem 
się bowiem bogatszy od wszy
stkich miljonerów świata, a 
przedewszystkiem szczęśliwy 

bez miary.
Od tego dnia ogarnęło mnie 

szaleństwo. Codziennie obdaT- 
ty bosy chłopak z kwiaciarni za 
nosił pęki róż do mieszkania 
Jadzi. Widywałem ją codzien
nie, rujnując się na kolację w 
drogich restauracjach, na za
miejskie przejażdżki na drobne 
upominki, które przyjmowała z 
tak wdzicznym uśmiechem, że

okradłbym cały świat, by naj
wspanialsze łupy złożyć u jej 
małych nóżek.

Pod koniec drugiego tygod
nia naszej znajomości pozwoli
ła mi się pocałować, do tego 
dnia byłem w niej zakochany, 
po tym pocałunku stałem się jej 
niewolnikiem, gorzej jeszcze — 
psem wiernym.

Czy mam dodawać, że nie wi 
działem się więcej z narzeczo
ną? Telefonowała do mnie Ma
rysia, wyrzucając mi niegodne 
wiarołomstwo, niezasłużoną 
krzywdę zakochanej we mnie 
szczerze dziewczyny. Machną
łem na wszystko ręką.

Mimo całego zaślepienia, w 
miarę potęgującej się we mnie 
miłości, tej najczarowniejszej, 
najgłębszej, najczystszej pierw
szej miłości rósł we mnie niepo 
kój z powodu zachowania się 
J adzi.

Widywaliśmy się nadal czę
sto. Całowaliśmy się. Godzina
mi całemi kołysałem ją na ko
lanach i z niepokojem wpatry
wałem się w jej twarzyczkę, 
na której malowało się roztarg 
ndenie, czasem tajemnicza dla 
mnie zaduma, to znów nieodgad 
niony dla mnie i boleśnie zacis 
kaiacy moje serce smutek.

Wyjaśniło się wszystko szyb 
ko, aż nazbyt szybko!

Jadzia była kochanką Felka.
Pewnego wieczora zastałem 

ich obydwoje w uścisku. Minę 
ło od tego czasu kilkanaście lat 
a jeszcze wciąż mam przed o-

gdyby nie wrodzona uczciwość, czyma jej nagie opalone ramio

na splecione na jego szyji, jej 
smukłą drobną figurkę, przy
wartą z takiem oddaniem do je 
go rosiej barczystej postaci...

Wybiegłem. Błądziłem całą 
noc po ulicach Warszawy i na
stępnego dinia wieczorem z uczu 
ciem sponiewieranego psa za
pukałem do jej mieszkania.

Była sama. Uśmiechnęła się 
smutnie i poprosiła, bym usiadł. 
Padłem wyczarpany na krze
sło. Podniosłem głowę i chcia
łem mówić. Ułożyłem sobie 
wszystko zawczasu: przebaczę 
nie, zapomnienie o wszystkiem, 
błaganie, by mi ofiarowała swą 
rękę. Chciałem ją zapewnić, źe 
będę dla niej najlepszym mę
żem, najczulszym opiekunem. 
Ona jednak odezwała się pierw 
sza:

— Nie mów nic! Szkoda 
słów! Nie kochałam się i nie 
uda mi się to nigdy, jak nie uda 
mi się obudzić miłości w tym, 
którego ja kocham. Odtrącił 
mnie, mimo mej szalonej miło
ści. Nie widzę wyjścia z tej mę
ki. Ty jeden możesz się urato
wać, zapominając o mnie. Nie 
chcę się więcej oszukiwać i nie 
chcę cię więcej widzieć.

To były ostatnie słowa, kto* 
re usłyszałem od Jadzi.

Mam już teraz czterdziestką 
i naturalnie przebolałem to 
wszystko. Myślałem parokrot
nie o ożenku, ale dałem spo
kój! Poco mam kłamać o miło
ści jakiejś kobiecie, kiedy cią
gle pamiętam o  tamtej.

Dziesięciolecie KOP-u
placówek pracy źotn!erskiei i obywaie skiei

ko załatwione. Ja nie potrzebu 
ję gadać, ja nie potrzebuję się 
jąkać. Nie z urodą, nie z wy
mową, tylko parasol i deszcz 
za mnie wszystko załatwia.

Napoleon Sądek.

Po latach wojny światowej, 
po latach wojny polsko - rosyj 
skiej wyniszczona i zubożała 
ludność kresowa przystąpiła do 
odbudowy swych warsztatów 
pracy. Spragniony pokoju rolnik 
zarośnięte, od lat jeno pociska
mi orane pobojowiska, zamie
niać zaczął na uprawne pola, 
nad ziemiami term zawisły 
chmury nowego niebezpieczeń
stwa — walk i napadów dywer 
syjnych.

Walka na pograniczu z każ
dym dniem stawała się tem groź 
niejszą, że słabe siły policyjne, 
rozrzucone na dużych przestrze 
niach, pozbawione środków łącz 
ności i dróg nie były w stanie 
ruchu tego opanować. Rozzuch 
walone zaś bezsilnością policji 
bandy coraz śmielszych dokony 
wały napadów na zagrody, wsie 
i miasteczka, — paląc, rabując 
i zabijając opornych.

Władze państwowe, widząc 
jak poważne rozmiary przybra 
la akcja dywersyjna i grasujący 
wraz z nią bandytyzm utworzy 
ły „Korpus Ochrony Pograni
cza", którego zadaniem „było 
ochronienia granicy, złikwi- 
kowanie bezwarunkowe i bez
względne wszelkich zamierzeń 
wrogich państwu polskiemu, za 
pewnienie ludności miejscowej 
spokoju i opieki, ugruntowanie 
stanu bezpieczeństwa publicz
nego".

Pierwsze oddziały K- O. P.u 
sformowane zosały w listopa
dzie 1924 r. i — w warunkach 
czysto bojowych, bo nie mając 
koszar, strażnic i odpowiednich 
urządzeń technicznych — przy 
stąpiły do pacyfikacji. Jak o- 
gromną była ich praca wskazu 
ją dane, iż w przeciągu pierw
szego roku wytępiono i zlikwi
dowano 51 zbrojnych band, od

parto 89 band zbrojnych usiłu
jących przedostać się na teren 
Polski, oraz zatrzymano lub 
przyłapano przeszło 5.000 osób 
na przemycie czy nielegalnym 
przekraczaniu gianic.

Przeprowadziwszy pacyfika
cję kresów, wyszedłszy zwy
cięsko z walk z dywersantami 
K. O. P. nie ograniczył swej pra 
cy do tępienia przemytnictwa, 
do zabezpieczenia granicy lecz 
przystąpił do szeroko zakrojo
nej akcji kulturalno - społecz
nej.
Praca społeczna korpusu idzie 
w dwóch kierunkach: w kierun 
ku niesienia pomocy miejscowej 
ludności we wszystkich wypad 
kach i przejawach ich życia co
dziennego, oraz w kierunku pod 
niesienia wśród niej kultury i 
uświadomienia obywatelskiego.

Akcja pomocy nie da się u- 
jąć w jakieś konkretne linie, 
któreby dały wierny jej obraz 
gdyż wypływa z potrzeb każde 
go dnia, gdyż tworzą ją nawie
dzające ludność klęski powodzi, 
nieurodzaju czy też pożarów.

A  działalność funduszu spo
łecznego? W związku z tem, źe 
KOP stale spotykał się ze stro 
ny różnych lokalnych komite
tów z prośbami o pomoc pie
niężną na różne cele dobroczyn 
ne i społeczne, nie posiadł zaś 
na ten cel żadnych specjalnych 
funduszów — żołnierze KOP 
postanowili dobrowolnie opo
datkować się i stworzyć fun
dusz społeczny żołnierzy KOP. 
W okresie od 1.XII.31 do 30.XT 
32 r. wydano na ten cel 36.294 
zł. To w dzisiejszych czasach 
na wsi jest bardzo dużo.

To KOP ze strony społecz
nej, obywatelskiej. Podobna 
praca kwitnie i wewnątrz kor
pusu. Wiemy, źe ze względów

od nas niezależnych wśród p»* 
borowych jest wciąż jeszcze 
znaczny odsetek analfabetów. 
Otóż założeniem KOP-u jest, 
aby szeregów jego nie opuścił 
żaden analfabeta. Trzeba się 
tem pochwalić. W ciągu roku 
1932 —  33 ukończyło I-szy sto 
pień nauczania 3030 strzelców* 
II — 7666, III —  5,330. Nie md 
wię już o najrozmaitszych kur- 
sach, o wycieczkach po Polsce, 
o specjalnych wydawnictwach 
KOP-u, tych pięknych kalen- 
darzach, broszurach I gazecie 
ściennej „Na Straży",

KOP posiada 490 bibliotek z 
88 tysiącami książek. Wypoży
czono w ciągu roku 130 tysięcy 
książek. Zespołów teatralnych 
jest 51 i dały one w ciągu 1932 
— 33 aż 375 przedstawień, kto 
re obadało 63 tysiące ludzi w 
tem 28 tys. t. zw. cywilnych. K* 
na mogą się pochlubić większą 
frekwencja: 88 tys. osób. ale te 
już iest z*«wisko wsoólne dla 
wojska i dla społeczeństwa cy** 
wilnego.

Żołnierz KOP-u. rzucony w 
twarde warunki służby na po
graniczu, n?etv1ko wyrabia w 
sobie wszystkie zalety dobrego 
żołnierza, nietv1ko uczy się ce
nić nadewszystko dobro pań
stwa, ale na mieiscu spbtvka 
c?ę ze wszechstronnie prowa
dzona oracą oświatowa i soołe- 
czna Dlateto też Korpus Ochro 
ny Pogranicza iest pierwszo
r z ę d n ą  szkołą żołnierza i ob, 
watela.

Kto wzmacnia Fundusz Obro
ny Morskiej wzbogaca naród—  
a zatem i siebie. Konto F. O. M. 
w P. K. O. Nr. 30.680*
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—  Moja pani, niech paniusia 
sama powie, jak to w życiu nie
wiadomo! Król, przecie nie czło 
wiek zwyczajny, a na taki mar 
ny koniec mu przyszło. Jeden 
drań i fiu po życiu!

—  Każdego czeka to samo...
— Wiadomo, że każdego. 

Dziś się żyje, jutro gnije. Ale 
niech paniusia sama powie taki 
król...

Rozmowa się przerwała, bo...

C h w y t a m  ż y c i e  na g o r ą c y m u c z y n k u !zydenclo bezrobotnych i n
F o t o r e p o r t a ż  J a c k a  R u i e g o

czy, bo uliczki służą do przelo
tów zgoraczkowanej ciżby.

Randek sobie nikt dzisiaj w 
Ogrodzie Saskim nie wyznacza.

ó  już nie ogród—to krzyżowni 
ca dróg z różnych stron Warsza 
wy. Alejki służą do przelotów, 
a tylko ławki dają jeszcze jakie 
— takie wytchnienie.

O, tak! Na ławkach jeszcze

*.<ciekawy aparat fotograficz
ny wypłoszył słowa. Zam.ast 
dalszych wywodów o znikomo- 
ści królewskiego życia jest zdię 
cie gwarzącej parki kumoszek 
przy wózkach z niemowlętami 
na tle pałacu Saskiego.

Fotoreporter jest z natury nie 
Wdzięcznem stworzeniem. Choć
by np. w tym wypadku. Zamiast 
posłuchać o czem ogród Saski 
mówi, wsadza objektyw, gdzie 
nie potrzeba, i ludziom nie daje 
spokoju.

Trochę w tych słowach jest 
przesady; bo tylko zważcie: Mo 
żna, łowiąc życie na gorącym u- 
czynku zrobić takie zdjęcie...

kipi życie, jeszcze amorek z kol 
czana wydobywa strzały i śle 
je w płoche serca. Amorek— to 
ten .,podły męski ród", co roz
parłszy się na ławce...

bezrobotnych. Stał się nią, bo są wiązki przy maleństwach, 
ławki. Mają gdzie odpocząć, wy — Hallo! Śliczne panie! Pro- 
prażyć się na słońcu i... I szę utrzymać uśmieszek na u-

...przespać. To zwykły obra
zek! Gdzież ma człowiek znęka 
ny bezdomnością zdrzemnąć 
się? Usiądzie na ulicy — prze
pędzi go policjant, wtuli się w 
ciemny kąt na klatce schodowej 
—  spłoszy go dozorca. Więc 
gdzie? Wali do Saskiego Ogro
du i „kima". Śpi tak długo, aż 
go i stąd nie ruszą.

Długie sznury ławek, zwłasz
cza w głównej alei, a więc w

' wd nikt uszczerbku nie po
niósł. Dzieciak śpi, jak spał, bab 
cia także samo, a fotoreporter 
był, nastawił aparat, zrobił zdię 
cit i dalej go licho pomosło, 
gdzie życie tli, albo płonie. Spij, 
babciu! Fotoreporter nie jest ta 
ki straszny, jak go malują!

Stało się, że przerwałem po
przedniej parce gawędę. Prze
praszam! Gdybym ja tego nie 
zrobił, mógłby to zrobić mój ko 
lega. Kumoszki gawędziły. Toć 
poto przyszły aby się wygadać. 
Gadały więc. Dziś o królu, wczo 
raj o balonach, a jutro życie 
przyriesie im nowy temat. Drze 
wa słuchać będą ludzkich zwie 
rzeń, bo takie prawo tego ;edy- 
nego w swoim rodzaju ogrodu, 
aby służył różnym maluczkim 
za letni salon, za przybytek na 
pogwarki.

Minęły już te czasy, gdy Sas
ki Ogród był przytuliskiem dla 
młodych. Nie wróci już spoxój 
cichych alejek — alejek west
chnień i miłości! Dziś zanim, 
młodzieńcze zakochany, zdą
żysz chwycić powietrze w płuca 
do westchnienia, iuż ci ktoś na 
odcisk eadepczet popchnie* zbitr

„.z ukosa śle strzały słodkich 
słówek. Warszawiaki mówią w 
takich sytuacjach, że „facet so
bie przygaduje" A juści! Przy
gaduje, tylko skutek,jest nie
wiadomy, bo damr patrzy przed 
się, jak nieznajoma i słuchu po 
zbawiona. Ale przecież od tego 
zwykle się zaczyna! Nie słyszy, 
nie słyszy, a później się uśmie
chnie, zerknie ku sąsiadowi wre 
szcie bąknie słówko, słowo zda
nie i zaczyna się rozmowa. Gdy 
po „przygadaniach” się dogada
ją, ławka opustoszeje i znów 
kto inny ją zajmie. Taki już 
los ławki, która publicznej wy
godzie ma służyć!

Może znów siądzie inna par
ka? On zacznie „przygady
wać” , ona milczeć będzie, słu
chać bedzie, śmiać się zacznie, 
zerkać i... dawno już Saski O- 
gród nie słyszał trzasku w po
liczek !

Wróćmy jednak do ławki. 
Gdyby jej nie byij, Ogród Sa
ski nie byłby letnią rezydencją

C H O R Z Y !
|Ha katar zołądlka, katar kiszek, wą- 

robę, kamienia żółciowa, hemoroidy, 
krwotoki, wzdęcie brzucha; braik a.- 

! petytu, ogólne osłabienie, nerwice 
serca, nerwy, bezsenność, reumatyzm 
ischjasz, kaszel, astmę, płuca, gardło, 
migrenę, szum i zawroty głowy, bóle 
krzvża, cierpienia kobieca i wszelkie 
inne niech się zwrócą do Rudzińskie
go a bóle i ciem en: natychmiast u-
s tąpią.
SIŁĄ WYŻSZĄ DUCHOWĄ

uzdrawiam chorych.
H I P O L I T  R U D Z I Ń S K I

Przyj. 10 — 2 i 4 — 7. 
WARSZAWA, NOWY ŚWIAT 60 m. 2

przelotowej od Żelaznej Bramy 
do grobu Nieznanego Żołnierza, 
zajmują bezrobotni. Siedzą w 
ściśniętym rzędzie, gwarzą, to 
znów tępo patrzą przed siebie. 
Przyglądają się szczęśliwym 
przechodniom, którzy mają do
kąd i poco śpieszyć, mają swoje 
sprawy .i zainteresowania. Ci co 
ławą zasiedli wzdłuż alei, mi ą 
tylko jedną myśl, która im się 
wwierca w mózg: Kiedy zjem ■ 
gdzie się prześp.ę?

Takich pytań jest pełen O- 
gród Saski, ten sam, który ongiś 
służył królom za miejsce do ro
zrywek. Tam, gdzie dawniej roz 
legał się śmiech rozbawionych 
dam dworu, gdzie szepty miłos
ne wypełniały ustronia, grają żo 
łądki marsza głodowego, a ław 
ki jęczą od ciężaru bezwładnych 
ciał.

Miał ten ogród kiedyś za pa
na króla Sasa — piło się, jaało 
i popuszczało pasa! A  teraz pas 
zaciska każdego, co na Sasa w 
tym ogrodzie się zamienia.

Historja wzięła swój odwet. 
Ogród Saski jest letnią rezyden 
cją bezrobotnych. Nietylko! Bez 
robotni muszą się tutaj prawa
mi dzielić z niemowlętami. 
Dzielnica niemowląt znajduje 
się wpobliżu teatru „Letniego” .

Inny tutaj nastrój, Lżejszy! 
Milszy! Pogodniejszy!

Młode dziewczęta rej wodzą. 
śmiechem umilają sobie oho-

sfach przez chwilę. Raz 
trzy! Gotowe! Dziękuję! 

— Co pan robi?

dwa,

—  Naco?
—  Naco, poco, z jakiej przy* 

czyny, powodu, wszelako — że, 
azaliż, pa! Dowidzenia! Do zo
baczenia w „Ostatnich Wiado
mościach"!

I czmycham, bo takie śliczno- 
ści mogą pytaniami wysłać na 
tamten świat, a przecież takie 
pyszne zdjęcie się tam szykuję. 
Zaklinam się na swego wiernego 
„Rolleiflexa"! Graja w kart^. 
Aparat, jak koń wyścigowy, szy 
kuje się do startu Plajta! Fal
start! Na widok objektywu kar
ty utonęły w kieszeniach.

—  Nas pan nie zbuja, panie: 
ładny! — lecą do mnie słowa. 
W salonie Warszawy chcesz nas 
pan zdejmować? Przyjdź pan 
do nas na pl. Broni, to będziem 
odwalać fotografję za fotogra- 
fją!

—  Przyjdę, panowie, przyj
dę, tylko jedna chwileczka—

— Bez lipy! v ’
—  N;e boli!

—  Już zrobiłem! Co? Zdję
cie! Przecież to wie nawet roz
koszne bobo w wózku i upozo- 
wało się do zdjęcia!

PRZYGODA W  LEGJI CU
DZOZIEMSKIEJ LUDZIE Z 

MASKĄ NA TWARZY
. Nowopowrtałe t-wo wydawnicze „Le 

ktura“ przystąpiło do wydawania bi- 
bUotśfci p. t. „Przygody w Legji Cu- 
d oziemekiej".

Będzie to co tydzień mały tomik o 
32 stronicach druku bardzo tani, gdyż 
t}1lro 25 g za książeczką.

Koigoż nie interesują tajemnicze 
przygody ludzie którzy noszą... maskę 
na twarzy. Bb w Legji Cudzoziem
skiej s.łużą ludzie z całego świata. 
Można w niej spotkać książąt, hra
biów obok ludzi ze średniej i niższej 
sfery A  wszystkich łączy jeden sztan 
dar i dyscyplin., wojskowa. I dopie
ro gdy -o c  upalna pod niebem Afry
ki, czy Madagaskaru, czy Indo-Ch.n 
rzuci zasłonę na obóz, wewnątrz na- 

| miotów >udizą się w ludziach marze
nia. Hrabi? jeel hrabią, iksiążę—księ- 
c.em.

Co się dzieje w Legji Cudzoziem
skiej, nkt nie wie. Francuzi strzegą 
zazdi ośnie tajemnicy, jaka otaczi te 
oddziały, do (których werbunek odby
wa się zawsze w okolicznościach nie
codziennych. Przyszłego legjonisty 
n kt nie pyta o paszport. Do szere
gów może przed ostać się zarówno 
zbsodniarz -wyrafinowany, jak i naj- 
sdachitniejszy altruista, kochający 
Ważkość, a izoiecnęcony do stosunków 
w swoim I frajd. To też typy żołnierzy 
Legji Cudzoziemskiej są barwne, a 
przygody ich w< ijenne użyta się jed
nym -tohem.

Wydawnictwo „Lektura" zedrze 
wc: 1 tajemnicy, iak u tacza Legję 
Cudzoziemską i w każdvm tomiku od- 
sheni wiele fascynujących -wyDadków 
z jej ąy.Sa.

Książki otrzymać można w kaidej 
księgami, kiosku, koszyku, w cenie 
25 gr. za tomik.

—  Widzę, że pan szemrany, 
swój chłopak!

— Oczywiście, tylko.- j

—  ...dziękuję!
—  A  klisza nie pęRIa?
—  Zobaczymy. Serwus!
Nie pękła, jak widać na zdję

ciu. A na plac Broni też pójdę, 
bo miłem zaproszeniem nigdy 
nie gardzę. Może tam więcej ży 
cia, niż w tym „salonie", w któ
rym dorośli nie mają co jeść, Jt 
niemowlęta czem oddychać. Po 
dłe rezydencje mrją ludzie dwu 
dziestego wieku!

Obowiązkiem każdego uświa 
domionego Polaka jest pam'ę- 
tać ó Funduszu Obrony Mor
skie). Konto F. O. M, w P. K. O. 
Nr. 10.680.

O S T A T N I E  D N I

C Z Y T A J C I E

„W escłe WiedOTOści"
cena VI gr.

■  NOWY. ŚWIAT 64, FILJAs FRETA 5

Niedość ztchwyc-ć się lotnictwem — 
trzeba z niego torzystać — podróżu
jąc, wysyłając listy i towury samolo
tami — pełne bezpieczeństwo — ta
nie ceny biletów. — Informacje w 

szych hoteli.
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Przez całą zimę i wiosnę o tej samej godzinie prze
chodnie ulicy Kruczej mogli spotkać skromnie ubraną 
młodą dziewczynę o bardzo pięknej powierzchowności. 
Była to Jula Krotecka, 19-letnia jedynaczka bogatego 
ongiś obywatela ziemskiego, zamieszkałego ostatnio 
w Warszawie. Dotknięty ruiną majątkową, Krotecki 
zmarł. Jula musiała lekcjami ratować od nędzy siebie 
i matkę.

V0 lecie leacji nie było i sytuacja stawała się nie 
do zniesienia. Jula postanowiła skorzvstać z ogłosze
nia w którem poszukiwano nauczycielki na wyjazd 
Zgłosiła się i została przyjęta. Zaproponowano jej bar 
dzo dobre warunki, umożliwiające utrzymanie matki- 
Odjechała pociągiem paryskim wraz z damą, która ją 
zaangażowała, prz_dstawiając się jakj baronowa Jarów

W Paryżu obie panie wsiadły do samochodu i po 
długiem miłowaniu zajechały gdzieś, jak się Juli zda
wało. do hotelu. Była tak wyczerpana podróżą, że od- 
razu zasnęła.

Dopiero nazajutrz zauważyła, źe jest w bardzo wy
twornym pokoju. Wykąpała się w przyległej łazience. 
Pokojówka przyniosła jej śniadanie i wyszła. Gdy po 
śniadaniu Jula także chciała wyjść, okazało się, że 
drzwi sa zamknięte aa klncz. Wszelkie nawoływania 
i pukania Juli minęły bez echa. Zaniepokoiło ją to bar
dzo.

Jula miotała się bezradnie po pokoju. Nkt nie 
odpowiadał na jej łomotanie. Stwierdziła, że okna są 
gęsto okratowane i wychodzą na głuchy ogródek, ogro
dzony ślepym mu rem. Była śmiertelnie przerażona.

W innej zgoła części pałacu, w którym uwięzio
no Julę Krotecką, siedział przy biurku starszy, oty
ły pan, średniego wzrostu i średniego wieku. Taka 
sobie twarz bez wyrazu, okrągła i nalana. Na gło
wic już tylko kępki ciemnych włosów. W małych 
oczuach połyskiwały niemile iskierki. Widać było, 
że odzw ierciadlały myśli niedobre. Musiał to być 
bogacz, sądząc z ilości pierścieni na grubych, krót
kich palcach, wielkiej perły w drogim krawacie omz 
papierośnicy, wysadzanej gęsto brylancikami. Ubra
nie musiało być skrojone przez najwykwintniejszego 
krawca, bielizna — jedwabna.

Umeblowanie — pałacowe. Mniej może świad
czyło o dobrym smaku właściciela, ile o jego zamoż
ności. Nagromadzeni** zbytku było tu więcej wyzy
wające, niż miłe.

W pewnym momencie na biurku zapaliła się czer
wona lampka Otyły pan leniwym ruchem chwycił za 
leżącą przy lampce słuchawkę i zapytał: _____

—  No? Co tam takiego?
Usłyszana odpowiedź musiała go usposobić przy

chylnie, bo w rybich, wypukłych oczach błysnęło za-

Wstrząsająca opowieść
o lossch tizTw nyny, ctisłanfaiaca kulisy haniebnego handlu kob.eUmi

mteresowanie i kiwnął głową z pewnem zadowole
niem. Rzekł zaś tylko:

—  Aaa... prosić, prosić...
Po chwili skrzypnęły drzwi i ukazała się w r ch 

dama, znana nam już jako baronowa Jarów. Pan z za 
biurka powitał ją radośnie, podbiegł ku niej, pokle
pał po ramieniu, podsunął krzesło i wołał:

—  JaLże się cieszę, pani baronowo, że panią 
znów widzę u mnie. Cóż? Przypuszczam, że wszyst
ko świetnie?

— Rzeczywiście jak najlepiej — odparła baro
nowa po francusku — zdaje się, że będzie pan ze 
mnie zadowolony. Praca oddziału polskiego rozwija 
się pięknie. Nic dziwnego, coprawda; nigdzie nie spo
tyka się tak znacznej ilości pięknych dziewcząt.

—  Jeżeli cboazi o ilość ma pani słuszność. O na
iwność i łatwość zdobycia dla naszych celów —  rów
nież. Ale przyzna droga pani, że Rosjanki, naprzy- 
kład, są namiętniejsze, Niemki - sentymentalniej- 
sze, Paryżanki — pikantniejsze, Wiedenki — wesel
sze, A uroda w naszym interesie, to bardzo wiele, 
ale tylko na wabił... Na Polkę gość szybko poleci, 
ale i szyoko odleci... Polka nie potrafi tak przy so
bie przytrzymać, jak Francuzka, czy Niemka. A o to 
przecież także i może na i Dardzie j chodzi renomo
wanym zakładom, których jesteśmy dostawcami. Ale 
mniejsza o to narazie. Przedewszystkiem, czy jest 
„towar Nr. 1"?

—  Oczywiście. Jest całkowicie dostosowana do 
zamówienia pańskiego. Bardzo ładna blondynka, 
świeżutka, gwarantowanie niewinna, rasowa, smukła, 
z podupadłej rodziny ziemiańskiej, inteligentna, mi
ła. Powiedziałbym, że to jeszcze lepsza sztuka, niż 
dostarczona przez Maldena z Holandji dla generała 
Martineza z Urugwaju. Zresztą, będzie pan mógł 
wnet obejrzeć. Obawiam się tylko, żeby nie było 
trudności z dalszym transportem i może już tu na 
miejscu...

—  O to niech kochaną panią baronową główka 
nie boli. My już mamy na to swoje wypróoowane 
sposobiki. Przejdźmy narazie do dalszych transpor
tów. Wiele tam jeszcze droga pani tym razem przy
wiozła?

—  Panie Jakóbie, jak pan nawet może o to py
tać? Przecież pan wie, jak starannie musiał=łm pil
nować i jak ostrożnie traktować tak cenny towar,

jak „Nr. 1". Nie mogłam ryzykować i brać ze sobą 
jeszcze kogoś innego. A cóżbym zrobiła, gdyby jakie 
dwie sztuki zetknęły się i nabrały podejrzeń?

— Ale jednak pani była łaskawa dać znać, że 
jeszcze i inne zamówienia są załatwione?

— Tak też jest istotnie, ale nadejdą w ciągu 
najbliższych dni.

— Dużo tego?
—  Okrągta dziesiątka.
—  Toby narazie wystarczyło. A rodzaj?
—  Siedem wypróbowanych i trzy świeże...
— Wartoby, kochana pani baronowo, nieco wy

równać ten stosunek. Pani wie, że wciąż jeszcze są 
głupcy, domagający się tylko świeżego towaru. I to, 
zresztą, całe szczęście, bo w tych wypadkach może
my odpowiednio podbijać ceny. Na to. na szczęście, 
kryzys nie wpływa, zwiększa natomiast podaż. Sło
wem, więcej świeżego towaru, droga pani, wiecej, 
więcej....

—  Sam pan jednak wie, że o to teraz coraz 
trudniej. Jeszcze i taK ma pan tego więce* ode mnie, 
niż od tej z Rygi i ud tego z Wiednia, choć mają 
lepszy rynek, niż ja.

— Co też łaskawa pani mówi? Austrja, to jeden. 
Wiedeń, a cała Łotwa jest mniejsza, niż jedno wo
jewództwo polskie. Ale nie mówmy już o tem. Ra
czej proszę mi opowiedzieć, jaŁ się wszystko odbyło. 
Najpierw o towarze „Nr. 1“ .

Baronowa opowiedziała mu, jak wciągnęła w si
dła Julę Krotecką, której nazwisko pan Jakób skrzęt
nie sobie zanotował.

— A z  innemi jak było? — zapytał.
—  G, w kilku v*vpadkach bardzo ciekawie. Trze-- 

ba przyznać naszym agentom, że mają sporo pomy
słowości i zręczności. Oczywiście było kilka wypad
ków bardzo prostych, kilka dziewcząt wręcz się na-' 
praszało na wyjazd, choć dobrze wiedziało, na co 
jedzie, ale trzy — cztei y wypadki chcę panu opo
wiedzieć. Najpierw o tej tancerce, którą zrobił Sztan- 
ber... Nazywa się Mira Korzeńkowska.

—  Już notuię: towar (napisał tylko T) — Mira 
Korzeńkowska, agent (napisał tylko Aj — Siemior 
Sztanber. Słucham kochaną panią baronową.

Popłynęła opowieść o sidłach, w jakie agent mię
dzynarodowej szajki handlu żywym towarem schwy
tał milutką i Bogu ducha winna tancereczkę polską-.-

Dalszy ciąg jutro,

POŻERACZ SERC KOBIECYCH
Powieść-repnrtaż z tain*Ków potwornej afery w św.ecie arystokracji
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Noderskiego złośliwie bawiło bezsilne trzepota
nie się tak pewnej siebie dziewczyny. Nie usiłował 
jej ttraz nawet całować, przyglądał się z drwiącym 
uśmiechem poczei wieniałej z oburzenia i gniewu 
ciemnej twarzyczce, oczom, ikrzącym się bezsilną 
z-łoicią.

—  Nabierze pani złego mniemania o mojej kul
turze i grzeczności Europejczyków — powiedzie.*. — 
Przekonała się pani, że bezpieczniej jest podróżo
wać wśród Chunchuzów, mając ze sobą naturalnie 
eskortę amerykańską, a choćby w mniej poważnych 
okolicznościach tego czarnego draba.

—  Niech mnie pan natychmiast puści! —  Głos 
Mary brzmiał groźnie.

Noderski widział, że lada chwila w oczach dziew
czyny zabłysną łzy bezsilnego gniewu. Namyślał się 
jeszcze, czv  istotnie nie zrezygnować z „zabaw jj” 
i nie zwolnić uścisku. Ale to trzepoczące się bezsil
nie jędrne ciało przy jego piersi rozbudziło w nim 
Umysły. Stawał się znów ich niewolnikiem, szukają
cym zadowolenia dla samego zadowolema.

—  Upukotvę się do reszty — powiedziała Mary, 
— ale zawołam pomocy, jeśli mm 2 pan nie puści. ^

—  Słodka dziewczyno! —  powiedział, usiłując 
)ą pocałować w szyje, — poco to wszystko? Straci
łem panowanie nad sobą wobec twego powabu! Ze
chciej ty stracić panowanie nad sobą, a wtedy przeży
jemy wspólnie czarowmy sen miłosny. To jest jedyna 
realna korzyść w życiu szarem i nudnem...

Wpatrzyła się w niego chwilę nieruchomo, a po
tem nagle choć zdawało mu się, że namyśla się nad 
jego propozycją, chwyciła go silnie ostremi zębami 
za usta.

Mimowoli syknął i zwolni uścisk.' Zsunęła się 
gwałtownie z jego kolan, upadła na dywan, zaraz jed
nak podn-osła się i wyprostowana stanęła o trzy kro
ki przed Noderskim, tamującym chusteczką krew 
z przegryzionej wargi.

Był zły na nią i chętnieby ją zbił.
—  Jak na nowoczesny Amerykankę sposób obro

ny dość dziki — powiedział z przekąsem, oglądając 
czerwona plamę na chusteczce.

— Czy hardziej odpowiadałby panu moj murzyn, 
jako poskromicie! zbyt obcesowych zapałów?

— Porzućmy ten lemat — usiłował roześmiać 
się swcoodnie. — Naszą znajomość przypieczętowa
liśmy krwią, narazie wyłącznie moją, to mnie uapawa 
.adzieją, że zostaniemi prawdziwymi przyjaciółmi. 
Będzie to dla mnie zaszczyt i rozkosz ogromna. Pani 
jest czarująca z błyskami gniewu w oczach, z rozdę- 
temi nozdrzami. A przytem czai się w pani coś nie-

Jutro dalszy ciąg sen 
sacyjcei powieści p. Ł

„M iO SC  ANUSI i i

pokojącego, co trudno mi w tej chwili określić. Mo
że to właśnie ów sex - appeal, powab kobiecy nie
świadomej rozkoszy dziewczyny. Znam wiele kobiet, 
ale żadna z nich nie była tak niepoko,ąca jak pani. 
Przeżyć z panią przygodę miłosną, czy nawet wielką 
miłość byłoby czemś niezwykłem!

—  Nie narażę pana na te niezwykłe przeżycia.
— Czy sądzi pani, że byłbym żłytn partnerem?
—  Pan jest cyniczny.
— Pani jest w błędne. W moich żyłach płynie 

krew słowiańska, zmieszana z krwią poetów południo
wej Francji. To pani raczej sprawia wrażenie dziko
ści, pokrytej zaledwie cieniutką warstwą cywilizacji. 
Proszę się nie gniewać za szczerość. To wrażenie wy

wołuje pani temperament, którego potęgi sama pani 
nie zna. A on się odezwie i kto wie, czy nie zadziwi 
nawet pani samej!

— Poco pan to wszystko mówi?
—  By otworzyć oczy pani na to, że oszukuje się 

pani. Dlaczego ugryzła mnie pani w usta, a nie w nos, 
naprzykład? Czy to nie był instynktowny odruch, 
kierujący pan piękne ząbki do ust, które przed chwi
lą całowały panią?

— Och, co za subtelne dociekania psychologicz
ne! Będzie pan jadł wreszcie śniadanie? — zmieniła 
raptownie temat rozmowy.

Noderski uśmiechnął się.
—  Nie obraziła się zatem —  pomyślał, — i bę

dzie można ponowić próbę tem skuteczniej...
—: Pan. hrabio, — mówiła Mary — usiłuje być 

szczery, ale nawet w pańskiej brutalności widzę pozę. 
Wy, Europejczycy, jesteście pozerami do szpiku ko
ści. Nie zapominacie o pozie nawet wtedy.'Kiedy za
gląda wam w oczy śmierć, ani tem bardziej wtedy, 
kiedy poddajecie się najsilniejszemu z instynktów, 
dzięki któremu ludzkość podtrzyiruie swe istnienie.

— Jakże pani obniża miłość!
— Dajmy temu spokój! Nie chcę o niej słyszeć! 

Jest tyle innych cudownych spraw i zajęć. Czy na
przykład pana nie za jmuje sport? Gdyby się pan nim 
zajął, patrzyłby pan nawet na miłość inaczej! Pana 
zachowanie byłoby bardziej dżentelmeńskie...

Murzyn i biała pokojowa Amerykanki przyto
czyli bufecik na kółkach ze śniadaniem. Noderski cze
kał aż mu się usuną. Kiedy zniknęli za dizwiatr* 
powiedział:

—  Po raz pierwszy w swem życiu usłyszałem za
rzut, że nie jestem dżentelmenem. Zabolało mnie to. 
Człowiek, którego jiorwie pragnienie, nie zważa na 
formy, to prawda. Zdaje się jednak, że nie uchybiłem 
pani w niczem Pani pocałowała mnie dobrowolnie.

— Ale skrępował pan swobodę' moich ruchów...
—  Jakżebym chętnie uczynił to jeszcze raz! —■ 

zawołał z nieudanym żalem.
Dalszy dag nastąpi.



Str. 6 OSTATNIE WIADOMOŚCI

Październik

t s
Poniedziałek 
św. Tsresy

Ze iportii:
Ostatnie wyniki piłkarskie
Polska— Rumunja 3:3 
Polska—Łotwa 6:2 
Repr. Ligi—Repr. klasy A. 2:0 
Kabel—Skawinka 2:4 
Nadwiślan—Fablok 2:1 
Zakrzowianka— Prokocim 4:0 
Hagibor— Czarni 3;5

W jp a iitl  na ni. D n in ik a ń s k ie j
Walerja Rogalska, lat 63, 

zam. w Prądniku Białym naje
chana została wczoraj na skrzy
żowaniu ul. Grodzkiej i pl. Do
minikańskiego w Krakowie, 
przez dorożkę konną powożoną 
przez Jana Walczyka, lat ,27, 
dorożkarza, zam. przy ul. Żół
kiewskiego 3, wskutek czego 
doznała ogólnych kontuzji na 
ciele.

Wezwane Pogotowie Ratun
kowe przewiozło ją do szpitala 
św. Łazarza, zaś Walczyka za
trzymano.

Wykrycie tajta^go 
domu schadzek

Policja boiechowska wpadła 
na trop tajnego domu schadzek 
wBolechowie, mieszczącego się 
w mieszkaniu niejakiego Jakóba 
Dickmana. W toku dochodzeń 
ustalono, że Dickman utrzymy
wał w swym domu kobiety lek
kich obyczajów, ściągając z nich 
wysokie opłaty i prezenty w na
turze. Gdy „psnsjonarjuszki“ 
Dickmana nie chciały przyjmo
wać gości, zmuszał je biciem do 
uległości.

Aresztowania
Policja krakowska aresztowa

ła Ledwosa Józefa, lat 3 ',  Ko, 
pacza Marjana, lat 20 i Górec
kiego Tadeusza wszystkich za 
kradzieże oraz Dyma Pejsacha, 
lat 24, zam. przy ul. św. Wa
wrzyńca 20, za kradzież.

Samobójstwo kupca
Przy ul. 1-go Maja w Łodzi 

popełnił samobójstwo przez po
wieszenie się kupiec Juda Ru- 
fek.

Gdy desperacki czyn dostrze
żono Rufek już nie żył. Przy
czyną rozpaczliwego kroku ka
tastrofalna sytuacja materjalna.

Z m ia s j w fabr^ee t j t o i i u
Jak się dowiadujemy onegdaj 

w fabryce tytoniu w Krakowie, 
była lustracja delegatów mono
polu tytoniowego.

W związku z tern podobno p. 
Gajdecki, dyrektor fabryki ty- 
tontu w Krakowie, z dniem 1 
listopada opuszcza swoje sta
nowisko. Miejsce jego zajmie p. 
Myśliński, dotychczasowy dy
rektor fabryki tytoniu w Win- 
nikąch. P. Myśliński przyjechał 
już do Krakowa i obejmuje 
urzędowanie.

Kradzieże
Serwet Mr r̂ja, zam. przy ul. 

Wielopole 15, doniosła organom 
PP., że do jej mieszkania do
stał się nieznany sprawca przez 
otwarte okno, skąd skradł jej 
garderobę, 2 zegarki i 6 łyże
czek srebrnych łącznej wart. 
150 zł.

Frączek Franciszek, rzeźnik, 
zam. w Piaskach Wielkich do
niósł organom PP., że skradzio
no mu jiozostawionego bez nad
zoru na Nowym Kleparzu konia 
z wozem wart. 500 zł. i

K R O N I K A  K R A K O W A
Samobójstwo kolejarza w  Krakowie

Wczoraj zmarł w swem miesi-i szej ilości weronalu w celu sa- ronal. Zwłoki po dokonamu o
kaniu Henryk Chyłko, lat 44, 
emer. maszynista kolejowy, zam. 
przy ul. Nowowiejskiej L. 5 w

mobójczym. Ustalono, że Chył
ko od 2 lat cierpiał rra chorobę 
nerkową i stale zażywał różne

Krakowie, w sku tek  zażycia  więk- proszk i uśm ierzające, oraz w e -

glęcfzin przez lekarza obwodo
wego przewieziono do Zakładu 
Medycyny sądowej.

Krwawa bójka na ul. Kazimierza Wielkiego
Wczoraj wezwano Pogotowie I Łącznej 7, który na tle oso-1 czaków, zam. przy ul.W .ocław- 

Ratunkowe na ul. Kazimierza bistych porachunków pobity zo- skiei 85. Po opatrzeniu pozo- 
Wielkiego w Krakowie, do Sta- stał przez Piotra i Henryka Bu-1 stawiono go opiece domowej, 
nisława Czopika, zam. przy ul. I '

U n i o « sprawie katastrofy w Krzeszowicack
Śledztwo w sprawie katastro

fy pod Krzeszowicami trwa.
Wina katastrofy ogranicza się 

bezsprzecznie do ojob  dyżur
nego Niecia, blokowego z W o
li Filipowskiej Drabika, craz 
blokowego Ziembińskiego z 
Krzeszowic. Konduktor Kacz
marek może ponosir winę 
zmniejszenia prawdopodobień
stwa możliwości zapobiegnięcia 
katastrofie.

Nieć, tłumaczy się tom, że 
widząc rzekomy defekt aparatu 
blokowego, wobec prawdopodo
bieństwa konieczności przejazdu 
pociągu pospiesznego Nr. 107 
(drugi pociąg) torem ir.aym niż 
przepisany (drug. zamiast pier
wszym), podał do Woli Fili
powskiej meldunek: zatrzymać 
pociąg Nr. 107 i zawiadomić go 
o przejeździe torem drugim w 
Krzeszowicach.

Tłómaczy on to w ten spo
sób, że meldunek naLży zrozu
mieć, jako nakaz zatrzymani 
poeiągu aż do dalszej dyspo

zycji.
Blokowy z W oli Filidowskiej 

chciał rozumieć powyższy mel
dunek w ten sposób, że miał 
on zatrzymać pociąg, zawiado
mić go o zmienionej dyspozycji 
wjazdowej i puścić go następnie 
dalej.

Obate tłómaczenia na pozór 
wyglądałyby na możliwe i w 
grę tu mogłaby wchodzić tylko 
niejasność dyspozycji Niecia. 
Ale właśnie ta niejasność dy
spozycji wymagała przed dalszą 
ekspedycją pociągu pospieszne
go z Woli Filipowskiej wyjaś
nień, bez których nie wolno by
ło pociągu na sam domysł od
prawić. Brak było bowiem rów
nież przepisowego meldunku z 
Krzeszowic, że pociąg już wje
chał.

Co do winy blokowego Ziem 
bińskiego, to jakkolwiek nie 
można mówić o nim jako o bez
pośrednia sprawcy katastiofy, 
to jednak jest pn również współ
winnym, gdyż służba ruchu, to

mechanizm, w którym wszystkie 
kółka muszą działać sprawnie. 
Jego manipulacja powierzonym 
mu do obsługi aparatem bloko
wym była także nieprzepisowa 
i naganna. Gdy do tego wszyst
kiego dodamy jeszcze rrgłę, to 
stworzymy sobie pożałowania 
godny obraz splotu okoliczności 
sprzyjających katastrofie.

Zachodzi tu jeszcze kwestja 
nieprzepa szczenią pociągu Nr. 7 
przez tor normalny, t. j. pierw
szy, który podobno miał być 
wolny. Nieć składa to na jakiś 
defekt aparatu blokowego, z in
nej zaś strony mówi się o tem, 
że semafor wykazu,acy dwa ra
miona, to był podobne nie cof
nięty jeszcze wjazd pociągu to
warowego, który przed pośpie
sznym wjechał do stacji.

Co do konduktora Kaczmarka, 
to stawiane mu zarzuty polega
ją na zaniedbaniu przez niego 
okoliczności, któreby się mogły 
przyczynić do zmniejszenia roz
miarów katastrofy.

Z tea tru  I n .  J. S ło w a c k ie g o
Poniedziałek „Lilia Weneda".
Adria: „K rolowa azybkości" i „Pilnuj 
swego męża".
Apollo: „Imperatorowi!".
A tlantic: „P  rzedmieście" ,i ,.Nle bę
dziesz knrty: aną".
Bagatela: „Symfonja życia" i rewja 
„Wikarówka"
Dem żołnierza „Rasputin" 
Prom ień: „Parada rezerwistów". 
Słonko: „K ing-Koig*.
Switi „Pat i Patachon jako kempozy 
toro wie".
Sztuka: „Burza w szklance wody". 
Uciecha. „Markiza jorisaka" 
W anda; „Czy Lncyna to dziewczyna 
Zorza: „Branka syna puszczy"

Radjó

Eksmisje w porze zimowej
Stowarzyszenie lokatorów i 

sublokatorów, mające siedzibę 
w Warszawie, opracowało me- 
morjał do p. ministra sprawie
dliwości, występując przeciwko 
zamierzonym jakoby eksmisjom 
w okresie zimowym z miesz
kań 1 i 2-izbowych.

Stowarzyszenie wskazuje o

przyznaniu ochrony podczas zi
my tylko bezrobotnym, gdy u- 
sfawa o ochronie lokatorów wy
raźnie iffówi o moratorjum dla 
bezrobotnych i o ochronie zi
mowej, a więc chroni nietylko 
bezrobotnych, ale także posia
daczy drobnych mieszkań w

czasie zimy.
Ponieważ z dniem 31 paździer- 

n:ka r. b. wchodzą w życie 
przepisy o moratorjum mi :szKa
niowem w porze zimowej, me- 
morjał wskazuje na ogromną 
ilość cksmisyj, wyznaczonych 
na 31-go października.

Jl\1 18 bm. ciągniecie I-ej klasy
Państwowej Loterji Klasowej.

Kerzystaj ze sposobności i zaknp natychmiast

Twój szczęśliwy los
w najsłynniejszej kolekturze

B R A C I A  S A F I E R
K R A K Ó W ,  R Y N E K  G L  6.

GŁÓWNA WYGRANA

1,0 0 0 . 0 0 0  Z Ł .
Ceny losów; ćwiartka zł. 10, połówka zł. 20, cały los zł. 40,

Zamówienia załatwia się odwrotną pocztą. 
Konto P. K. 0 . Nr. 414.400.

S i i d a j i c j  s z jld  za b ił kobietą
Sezon jesiennych wichrów 

przynosi serję wypadków cięż
kich okaleczeń lub śmierci z 
z powodu spzdających szyldów 
i gzymsów.

W Łodzi przed domem nr. 24 
ul. Drewnowska urwał się szyld, 
wiszący na murze, który spadł 
na głowę Józef.e Adamczyk. 
Stan Adamczyków ej jest bez- 
nadziejny._______ _____________

Sioler oa ławie sstarżoiieb
Przed krakowskim Sądem ape
lacyjnym, zasiądzie dziś na ła
wie oskarżonych, Eogdan Maś
lanka, szofer, oskarżony o znie
wagę Państwa Polskiego, o kra
dzież biżuterji na kwotę 2.000 
zł. oraz o szereg innych prze
stępstw.

Oskarżonego bronić będzie 
adw. dr. Milan Markowicz.

CZYTELNIKU!
DlaczegjTy i Twoja 
Rodzina nie .nasz 
się znaleźć między 
szczęśliwcami — 
podaj datę nrodze- 
nia. Także i Tobie 
pragnę zapewnić 

pewnę radosną przyszłość. —• fttucUuim
A strologiczn e Lorisa, Kruków, 
Krupnicza 16. m . 3 parter.

Oszustwa dolarewkow/ch 
agentów

Na terenie województwa po
znańskiego pojawili się oszu
kańczy kontrolerzy obligacji 
pożyczek państwowych.

Przedstawiają się jako dele
gowani do obliczenia wysokości 
wypłat 5-proc. Państwowej Po
życzki Konwersyjnej, po rzeko
mej kontrol' obligacji wkłsdają 
je  do koperty.

W urzędach skarbowych nie
ostrożni właściciele pożyczek 
stwierdzaią, że padli ofiarą o- 
szustwa. Wewnątrz zamiast obli
gacji znajdują się zamówienia 
na pożyczkę dolarową, której 
obligacjami handlują agenci 
Krakowskiego Banku Kredyto
wego.

Władze śledcze wszczęły po
ścig za oszustami.

Knr. poz. 467

G. 6 45 Audycja poranna. 7.50 Po
gadanka dla kobiet, 11-58 Hejnał, 12.03 
Transmisja z Warszawy, 13.05 Płyty, 
15.30 Transm. z Warszawy, 15.35 Prza- 
gląd komunikacyjny, 17.25 Odczyt, 
18.00 „Stary Kraków", 18.10 Wiado
mości bieżące, 18.15 Transm. z Warsza
wy, 19.25 Chwilka społeczna, 19.30 
Transmisja z Warszawy. 19.50 Wiado
mości sportowe, 20.00 Transm. z War
szawy, 21.00 Ko- cwrt, 21.45 Tri. israisja 
z Warszawy, 22.00 Koncert, 22.1S Pły
ty, 23.00 Transm. z Warszawy.

Nocny dyżur aptek
Apteka pod Złotym ołoniem Grodz

ka 22, r*oa Jagieł<ą PI. Matejki 3, No
wowiejska Wybickiego 1, poa Trzema 
Gwiazdami Rakowiecka 12, Sternbacha 
Dietla 36.

Podgórze pod Hygeą Kalwaryjska 27
Noony dyżur lekarzy:

Dr Bohmarwald Hanryk Dłnga 41 
tel. 181-81, Dr Glaser Ignacy Sebast
iana 3 tel. 119-04, Dr Ralski Lesław Zy- 
blikiawiczs 5, Dr Walewski Stan Łob
zowska 27 tel. 155-50.

CO M0WI LUD?
Bestjalskie wyczyny 

kamienicznika
Do Redakcji naszej zg łos i 

się p. R. Groszek i opowiedział 
nam o niezwykłym wypadku, 
który miał miejsc: cnegdci w
Bronowicach Małych, pod licz
bą 237, w domu własności Pio
tra Sułki, który jest woźnym w 
Związku Ziemian przy ul. Ba
torego 21.

Mianowicie p. Sułek, który 
prowadzi sprawę sporną ze swym 
lokatorem Romanem Groszkiem, 
wtargnął podczas nieobecności 
tegoż lokatora z siekierą w rę
ku, porąbał drzwi i okna. Zona 
lokatora zmuszona była uciekać 
przez okno i udała się na po
sterunek PP- w Bronowicach 
Małych. Gdy wróciła z poste
runkowym zastała mieszkanie 
otwarte, drzwi i okna powyry
wane, nawet blacha z pieca by
ła zerwana.

Bestjalskim wyczynom kamie- 
nicznika powinny się zaintere
sować odpowiednie czynniki.

Ujęcie iatarzj pieDiądi;
Policja śledcza w Sosnowcu 

wpadła na trop szajki fałszerzy 
monet. W mieszkaniu stróża Ja
na Niszczyka w Sosnowcu wy
kryto kompletnie urządzoną fa
brykę fałszywych monet 5 i 10 
złotowych. W czasie rewizji za
jęto większą ilość falsyfikatów 
oraz przybory do fabrykowania 
tychże. W związku z tem za
aresztowano całą rodzinę Nisz* 
czyka oraz Józefa Fritza ze 
Lwowa. Falsyfikaty te rozpo
wszechniane były przeważnie 
na terenie powiatu częstochow
skiego oraz Górnego Śląska. 
Aresztowanych przekrzano wła
dzom sądowym.

Samobójstwo no Plantach
Wczoraj o godz. 1-szej w po

łudnie wezwano pogotowie ra
tunkowe na Planty naprzeciw 
Teatru Miejskiego, gdiie Zyg
munt Dąbrowski, monter, zam. 
Rynek głj 39, wypił w celu sa
mobójczym jakiejś nieznanej 
trucizny. Po przepłukaniu żo
łądka przewieziono go  na od- 
dział*chirurgiczny szpitala św. 
Łazarza.

REDAKCJA I ADMINISTRACJA: Kraków nl. Na Gródkn 2 — Telefon 173-02 (od godz. 8— 11 w poł.)

CENY OGŁOSZEŃ i w Kronice krakowskiej cała stroaa 800 zł.. DÓł strony 500 zł. 1 wier°».. m a. 50 gr. Or*bn» 15 *r. sa w raz.
Odpowiedzialny Redaktor i Wydawca Alfred Kwiatkowski Drukarnia „Monopol" Kraków Na Gródku 2. Telefon Nr. 173-02


